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    Przedmowa


    Kiedy wpołowie 2008 roku otrzymaliśmy od prof. Macieja Bernhardta propozycję zamieszczenia jego wspomnień zPowstania Warszawskiego na prowadzonym przez nas portalu „Histmag.org”, nie spodziewaliśmy się, że będzie to początek długiej iowocnej współpracy. Relacji zczasów wojny iokupacji ukazało się już wróżnej formie bardzo wiele iwydawało się, że kolejne nikogo nie poruszą. Gdy jednak zapoznaliśmy się znadesłanym fragmentem pamiętnika, zdaliśmy sobie sprawę, że otrzymaliśmy materiał wyjątkowy: napisany świetnym stylem, pozbawiony dłużyzn, niezwykle rzeczowy, aprzede wszystkim opowiedziany bez niepotrzebnego patosu izadęcia. Zwielką przyjemnością zaprezentowaliśmy wspomnienia prof. Bernhardta czytelnikom naszego serwisu. Wzbudziły one ogromne zainteresowanie, które skłoniło nas najpierw do szybszego opublikowania kolejnych odcinków, anastępnie do podjęcia decyzji owydaniu ich wcałości wformie książkowej.


    Tom zatytułowany „ZMiodowej na Bracką” (na ulicy Miodowej wWarszawie mieszkał Autor przed wojną iwczasie okupacji, zaś na Brackiej mieszka obecnie, już od ponad pięćdziesięciu lat) ukazał się wlistopadzie 2009 roku ispotkał się również zżyczliwym przyjęciem. Wydarzenia wnim opisane obejmują dzieciństwo prof. Bernhardta, kampanię wrześniową, wktórej uczestniczył zbronią wręku jako szesnastoletni chłopak, okupację iprzede wszystkim Powstanie Warszawskie, wktórym zginęła narzeczona Autora, jego matka, siostra isiostrzeniec, atakże większość przyjaciół. Akcja urywa się wlutym 1945 roku, gdy przyszły profesor zdecydował się na opuszczenie Warszawy, wktórej nic go już nie zatrzymywało, ipostanowił udać się do Katowic, gdzie przejmowaniem iuruchamianiem kopalń kierował inż. Bolesław Krupiński, ojciec poległego wPowstaniu przyjaciela Autora. Wjego życiu rozpoczynał się nowy etap, któremu poświęcona jest druga część prezentowanych wspomnień.


    Wydawać by się mogło, że powojenne losy Macieja Bernhardta będą dla współczesnego czytelnika mniej interesujące niż opis przeżyć zokresu II wojny światowej, jestem jednak przekonany, że będzie inaczej. Oile bowiem nie brak na rynku książek ifilmów poświęconych okupacji iPowstaniu Warszawskiemu, otyle trudno powiedzieć, by społeczeństwu dobrze znane były np. dzieje odbudowy kraju po zniszczeniach wojennych czy też zagospodarowywanie Ziem Odzyskanych. Również życie codzienne we wciąż zrujnowanej po wojnie Warszawie, choć wielce ciekawe, pozostaje tematem rzadko poruszanym nie tylko wmediach, ale iwpracach naukowych.


    Wspomnienia prof. Bernhardta pozwalają spojrzeć na ten wycinek naszych dziejów oczami młodego człowieka, który przez długi czas izlicznymi kłopotami poszukuje dla siebie miejsca wnowych realiach. Dzięki temu otrzymujemy obraz powojennego świata wolny od propagandowych zniekształceń, pokazujący, jak nieprzyjazna mogła być ówczesna rzeczywistość dla osoby wywodzącej się zprzedwojennej inteligencji imającej akowską przeszłość. Obraz, wktórym widoczna jest złowroga obecność bezpieki, ale który pozwala jednocześnie spojrzeć na pierwsze lata Polski Ludowej zperspektywy dalekiej od walk zantykomunistycznym podziemiem ipolitycznych prześladowań, abliskiej codziennemu życiu zwykłych Polaków.


    Nie mniej interesujące są też fragmenty wspomnień poświęcone pracy Autora wOficerskiej Szkole Samochodowej wPile iWojskowej Akademii Technicznej. Znany plakat propagandowy, który głosił „Nie matura, lecz chęć szczera zrobi zciebie oficera”, zyskuje dzięki nim kontekst pozwalający przekonać się, jak wyglądało szkolnictwo wojskowe zbudowane na takich założeniach.


    Prof. Bernhardt spisywał pamiętniki przez wiele lat[1], wznacznych odstępach czasu, na długo po opisywanych przezeń wydarzeniach. Autor nie myślał początkowo opublikowaniu swoich wspomnień wpostaci książki, stąd też zapiski jego miały często charakter luźno powiązanych ze sobą opowiadań poświęconych pojedynczym epizodom zżycia. Nie wszystkie dało się połączyć wspójną całość, dlatego też niniejszy tom składa się zdwóch części. Pierwsza przyjęła postać uporządkowanej narracji, druga zaś to kilka aneksów będących samodzielnymi tekstami. Znajdują się tu m.in. niezwykle ciekawe rozważania autora na temat strachu wczasie kampanii wrześniowej, okupacji iPowstania Warszawskiego. Historyków zajmujących się badaniem źródeł wspomnieniowych zainteresują zapewne uwagi odnoszące się do ułomności własnej pamięci iścisłości zawartych wksiążce informacji. Bulwersująca jest zpewnością historia kradzieży listów powstańczej poczty harcerskiej, aswoistą ciekawostkę stanowi wzmianka ozdobytym przez prof. Bernhardta autografie Lenina. Bardzo istotnym uzupełnieniem całości pamiętnika jest też rozdzialik poświęcony ojcu Autora, Wacławowi Bernhardtowi.


    Roman Sidorski


    Maciej Bernhardt  nota biograficzna


    Urodzony 16 stycznia 1923 roku wWarszawie wrodzinie inteligenckiej. Syn znanego lekarza Wacława Bernhardta oraz Stefanii zdomu Sobolewskiej. Absolwent państwowego gimnazjum im. Tadeusza Czackiego, w1939 roku uzyskał tzw. „małą maturę”. Uczestniczył wkampanii wrześniowej, wpierw wobsłudze Centralnej Składnicy Meldunkowej Obrony Przeciwlotniczej, anastępnie, po wędrówce na wschód Polski, woddziałach Lubelskiego Batalionu Ochotniczego. Uczeń legalnie działających podczas okupacji: Szkoły Wawelberga iRotwanda (1940-1942; przemianowanej na Technische Fachschule) oraz Państwowej Wyższej Szkoły Technicznej (1942-1944). Zaangażowany wpracę konspiracyjną, od jesieni 1940 do wiosny 1942 roku wNarodowych Siłach Zbrojnych, następnie wArmii Krajowej. Używał pseudonimów „Zdzisław” i„Zdzich”. Podczas powstania służył w237 plutonie II kompanii batalionu „Serb” (później „Żubr”) III Obwodu (Żoliborz  „Żywiciel”). Przeżył masakrę pod Boernerowem 2sierpnia, kiedy zginęło 70% żołnierzy 237 plutonu. Wśród poległych byli najbliżsi przyjaciele Autora oraz jego narzeczona  Hanna Rychłowska. Brał udział m.in. wdrugim ataku na Dworzec Gdański oraz wobronie „Olejarni” na Marymoncie ireduty „Straż Ogniowa”. Kontuzjowany 14 września, ranny wramię 30 września. Pod gruzami zbombardowanego domu przy ulicy Miodowej 9 zginęła jego matka oraz siostra ijej półtoraroczny synek. Po zakończeniu walk został internowany, ale udało mu się uciec zniewoli iponownie dołączyć do konspiracji.


    W1950 roku poślubił Jadwigę Dzieduszycką. Wtym samym roku uzyskał dyplom magistra inżyniera irozpoczął karierę naukową jako starszy wykładowca Oficerskiej Szkoły Samochodowej wPile. W1953 roku został przeniesiony do Wojskowej Akademii Technicznej, gdzie w1966 roku został docentem ikierownikiem Zakładu Silników. W1970 roku na własną prośbę został po 20 latach zwolniony ze służby wojskowej wstopniu pułkownika. Wlatach 1969-1971 prowadził wykłady na Politechnice Gdańskiej, po czym rozpoczął pracę wCentralnym Ośrodku Konstrukcyjno-Badawczym Przemysłu Motoryzacyjnego jako samodzielny pracownik naukowo-badawczy. Po odejściu zOśrodka w1977 roku został redaktorem naczelnym miesięcznika „Technika Motoryzacyjna”. W1980 roku został powołany na stanowisko docenta Politechniki Warszawskiej, gdzie objął kierownictwo Zakładu Silników wInstytucie Pojazdów. Wlatach 1985-1986 prowadził gościnnie wykłady na Uniwersytecie wOrleanie. W1987 roku uzyskał tytuł profesora nadzwyczajnego izostał dyrektorem Instytutu Transportu Samochodowego. Ze stanowiska zrezygnował zprzyczyn zdrowotnych w1990 roku, do 2002 roku pozostając pracownikiem naukowym na niepełnym etacie.


    Działalność naukowa prof. Bernhardta wiązała się zpotrzebami wojska oraz przemysłu motoryzacyjnego. Jest autorem iwspółautorem szesnastu książek iponad dwustu artykułów naukowych, atakże promotorem ośmiu prac doktorskich. Do jego prac należą m.in.:


     M. Bernhardt, Silniki spalinowe otłokach obrotowych, Warszawa 1964 (nakład 3 200 egz.).


     M. Bernhardt, S. Dobrzyński, E. Loth, Silniki samochodowe, Warszawa 1965; 1970, 1979, 1998 r. (nakład trzech pierwszych wydań po 30 000 egz.; ostatnie wydanie 15 000 egz.).


     M. Bernhardt, Badania trakcyjnych silników spalinowych, Warszawa 1970.


     M. Bernhardt, Silniki wielopaliwowe, Warszawa 1971.


     M. Bernhardt, J. Michałowska, St. Radzimirski, Motoryzacyjne skażenia powietrza, Warszawa 1976 (nakład 2 700 egz.)


     Samochody od Ado Z, pod redakcją mgra inż. Witolda Leśniaka, Warszawa 1960, 1964, 1977, 1978 (praca zbiorowa 28autorów zudziałem M. Bernhardta).


    Został uhonorowany licznymi odznaczeniami wojskowymi icywilnymi, m.in. Krzyżem Armii Krajowej (1972), Warszawskim Krzyżem Powstańczym (1982), Krzyżem Partyzanckim (1982) iKrzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski (2003). Publikował nie tylko teksty naukowe, ale także poświęcone tematom powstańczym iokołopowstańczym, między innymi na łamach paryskiej „Kultury”. Od 2008 roku jest współpracownikiem portalu historycznego „Histmag.org”. Poświęcone mu artykuły pojawiały się wlicznych tytułach prasowych, w2009 roku m.in. w„Stolicy” i„Życiu Warszawy”.


    
      [1] Ookolicznościach, które skłoniły autora do podjęcia tego trudu, pisze on we wstępie do pierwszego tomu swoich wspomnień: ZMiodowej na Bracką..., s. nlb. [912] [przyp. red.].

    

  


  
    Śląsk


    Katowic praktycznie nie znałem. Wmaju lub czerwcu 1939 roku byłem wtym mieście przejazdem zwycieczką szkolną, której zasadniczym celem było Zaolzie. Zapamiętałem jedynie katowicki dworzec kolejowy, teatr iwspaniały zespół szkół technicznych.


    Krupiński


    Pytając winformacji na dworcu oinstytucję, którą kierował inżynier Krupiński, przekręciłem jej nazwę iwpierwszej chwili powiedziano mi, że takiej tu nie ma.


     Akogo pan tam szuka?


     Inżyniera Krupińskiego  odrzekłem.


     No to znajdzie go pan w…  tu padła nazwa jakiegoś zarządu czy dyrekcji, której dziś już nie pamiętam.  Ale to jest bardzo ważny dyrektor, niełatwo będzie się do niego dostać.


    Dostałem jednak adres iwskazówki, jak tam trafić. Biuro mieściło się stosunkowo niedaleko dworca, wzupełnie niezniszczonym, potężnym budynku, który zachował jeszcze wyraźne ślady przedwojennej solidności ipewnego luksusu. Prymitywne tablice przy wejściu wskazywały, że mieści się wnim kilka instytucji.


    Krupiński przyjął mnie bardzo oficjalnie, niemal tak, jakby mnie widział po raz pierwszy:


     Teraz nie mam czasu na rozmowę. Gdzie się pan zatrzymał?  do tej pory zawsze zwracał się do mnie po imieniu.


     Nigdzie. Przyszedłem prosto zpociągu.


     Skrzywił się zwyraźną dezaprobatą.


     Po co pan tu przyjechał?


     Myślałem, że chciałby pan porozmawiać ze mną oAndrzeju. Apoza tym nie mam co robić wWarszawie: dom nasz został całkowicie zniszczony, moja matka isiostra zginęły, ojciec mieszka we wsi, dokąd go wywieziono[1]. Muszę znaleźć pracę izapewnić mu jakąś egzystencję. Myślałem, że się tu na coś przydam.


    Przerwał mi:


     Ma pan tu mój adres. Proszę przyjść oósmej wieczorem. Powinienem już być wdomu.


    Pożegnałem się iwyszedłem. Byłem zaskoczony takim przyjęciem. Miałem ochotę iść na dworzec ijechać do Gdańska. Wytłumaczyłem sobie jednak, że rozmowa ośmierci Andrzeja musiałaby wyprowadzić go zrównowagi inie chciał okazywać tego wpracy. Wdomu zapewne znów zobaczę znanego mi Krupińskiego. Było około trzeciej po południu. Co tu robić przez pięć godzin wobcym mieście?


    Zapytałem panią wsekretariacie, gdzie tu można coś zjeść. Ponad dobę nie miałem wustach nic prócz sucharów (przydały się!) iwody.


     Tu wgmachu jest kuchnia, gdzie wydają pracownikom zupę ichleb, ale jest już chyba za późno, aponadto trzeba mieć kartki na jedzenie. Tu są wciąż wielkie trudności zaprowizacją. Szef panu nie dał? On ma kartki dla swoich gości.


     Nie było otym mowy.


     Niech pan poczeka, może uda mi się coś załatwić.  Zatelefonowała do kogoś, padło nazwisko Krupińskiego. Znalazła się zupa ichleb, atakże możliwość przesiedzenia tych paru godzin wciepłym pomieszczeniu.


    Do mieszkania Krupińskiego było niedaleko. Dowiedziałem się jak tam trafić iwyszedłem zciepłego gmachu tak, żeby być na miejscu dokładnie ogodzinie ósmej. Trafiłem bez kłopotu. Dom prezentował się zzewnątrz bardzo dobrze. Klatka schodowa była luksusowa.


    Otworzył mi sam Krupiński. Bez słowa poczekał, aż zdejmę swą papierową kurtkę, wszedł pierwszy do pokoju iprzywitał mnie słowami, które zapamiętam do końca życia:


     Dlaczego ty żyjesz, aAndrzej zginął? Po co wyście go wto wciągnęli, przecież to wszystko nie miało sensu od początku? Myślałem, że jesteś mądrzejszy, ale sam się nabrałeś ijego do tego namówiłeś  po raz pierwszy znów odezwał się do mnie per ty.


    Dosłownie zbaraniałem, usłyszawszy takie przyjęcie. Milczałem, bo icóż można było odpowiedzieć? Miałem ochotę wyjść. Zrobiłem ze dwa kroki wkierunku przedpokoju iusłyszałem wformie rozkazu:


     Ateraz opowiedz mi wszystko, co wiesz.


     Pozwoli pan, że usiądę. Nie doszedłem jeszcze do pełni sił, byłem ranny ostatniego dnia powstania. Całą wczorajszą noc jechałem tu na lokomotywie, bo nie było innej możliwości.


    Przesadziłem trochę ztym brakiem sił, ale sposób, wjaki mnie traktował, wyprowadził mnie zrównowagi. Usiedliśmy. Opowiadanie było krótkie, tak jak udział Andrzeja wPowstaniu. Krupiński przerywał mi co chwila, pytając oszczegóły, których najczęściej nie znałem lub nie zapamiętałem. Gdy powiedziałem, że do Puszczy prowadził nas dowódca kompanii porucznik „Starża”, przerwał mi izapytał, jak on się naprawdę nazywał ico się znim stało. Był wściekły, gdy usłyszał, że nie znałem jego nazwiska, bo zarówno wkonspiracji, jak ipodczas Powstania, operowaliśmy wyłącznie pseudonimami. Co się znim stało, także nie wiedziałem. Zanim zostałem ranny, nie słyszałem, aby zginął lub był ranny, aco było dalej  nie umiałem powiedzieć.


     Nic nie wiesz! Nazwiska dowódcy nie znasz, czy żyje, nie wiesz, jak był ubrany Andrzej  też nie wiesz…


     Pan chyba nie zdaje sobie sprawy ztego, czym były dwa miesiące powstania, praktycznie cały czas na pierwszej linii. Pod Boernerowem[2] zginęła także moja narzeczona ipięciu  nie wiedziałem wtedy, że Staszek Witoszyński[3] się uratował  moich najlepszych przyjaciół. Nie pamiętam, jak była ubrana Hanka[4], nie zapamiętałem też, jak byli ubrani koledzy zwyjątkiem Zbyszka Przestępskiego, który przyszedł wbeżowej, zamszowej wiatrówce. Zginęli po dziesięciujedenastu godzinach powstania. Mój własny strój pamiętam chyba tylko dlatego, że jako jedyny wkompanii, amoże nawet wcałym batalionie, przyszedłem na zbiórkę wprzedwojennym mundurze przysposobienia wojskowego.


    Zmitygował się trochę.


     Przygotuję coś do zjedzenia, jestem na razie sam na gospodarstwie. Stołuję się wpracy, wdomu jadam tylko kolację. Mam tu jakieś konserwy, herbatę, chleb. Musisz tu zanocować, bo od ósmej jest tu godzina policyjna.


    Nikt mi wcześniej otym nie powiedział, przyszedłem tu punktualnie na ósmą, ale mógł mnie zgarnąć pierwszy patrol wojskowy lub milicyjny…


     Ja nie zwracam na to uwagi, mam stałą przepustkę  cóż można było na to odpowiedzieć?


    Przy skromnej kolacji Krupiński mówił cały czas oproblemach związanych zprzejmowaniem iuruchamianiem kopalń. Operował terminami, októrych nie miałem pojęcia. Nagle urwał rozmowę, szukając jakiegoś talerza czy szklanki.


     Dostałem to mieszkanie po jakimś dygnitarzu niemieckim. Musiał uciekać dosłownie wostatniej chwili, bo na stole zastałem talerze znapoczętym jedzeniem. Wszystko zostawił. Szafy są pełne ubrań, bielizny, pościeli. Nie mam czasu, żeby to wszystko przejrzeć. Nie nauczyłem się jeszcze, gdzie są jakie naczynia. Jak żona przyjedzie, to się tym zajmie. Na razie jej tu nie ściągam, bo tu jest strasznie ciężko zaprowizacją.


    Kilkakrotnie wspominałem wrozmowie, że mój Ojciec (októrym wiedział, że jest inwalidą bez ręki ciężko chorym na serce) mieszka teraz na zapadłej wsi wmieszkaniu bez kanalizacji. Nie wiem, czy nie dotarło to do niego, czy też była to jego reakcja związana zwyrażonymi na wstępie pretensjami. Pokutowały we mnie wtedy jeszcze resztki przedwojennego dobrego wychowania iuważałem, że nie mogłem wprost prosić opomoc zjego strony  należało jedynie wspomnieć oswej sytuacji wtaki sposób, żeby stworzyć mu możliwość wystąpienia zodpowiednią propozycją.


    Po kolacji mój gospodarz wyciągnął zszafy poduszkę oraz koc iwskazał na kanapę.


     Jutro przyjdź do mnie do biura ogodzinie dziesiątej, to załatwię ci jakąś pracę. Ja wychodzę osiódmej, ale nie musisz wstawać razem ze mną. Wyśpij się. Wystarczy, że zatrzaśniesz drzwi. Nie musisz też po sobie sprzątać, bo rano przychodzi tu sprzątaczka. Idź spać, widzę, że już ledwie siedzisz.


    Nie trzeba było mi tego dwa razy powtarzać. Obudziłem się nazajutrz około ósmej. Bez pośpiechu wykąpałem się weleganckiej łazience izjadłem śniadanie. Jedynie woda ichleb były miejscowe. Masło, sery topione, konserwy, dżem, kawa rozpuszczalna, cukier, anawet sól pochodziły zotwartej paczki UNRRA. Jeszcze trzy podobne nierozpakowane paczki stały wkącie wkuchni. Kłopoty zaopatrzeniowe nie wyglądały tu bardzo groźnie.


    Miałem jeszcze trochę czasu do wyjścia na umówione spotkanie. Zciekawością rozglądałem się po mieszkaniu. Było kompletnie umeblowane, na podłodze leżały dywany, na ścianach zaś wisiały obrazy wsolidnych ramach. Przyznaję się, że zciekawości otworzyłem drzwi od szafy. Półki były zapchane „na sztywno” bielizną pościelową, obrusami, ręcznikami, aobok na wieszakach zobaczyłem kilka ubrań, jesionkę, płaszcz podbity futrem. Biblioteka pełna była niemieckich książek, do tego leżały tam jakieś bibeloty iaparat fotograficzny Leica wfuterale.


    Kopalnia Kleofas


    Wbiurze Krupiński przyjął mnie bez czekania. Wyjął kartkę papieru inapisał (pamiętam dokładnie wszystko zwyjątkiem nazwiska dyrektora): „Kopalnia Kleofas  Katowice Załęże. Dyrektor XYZ. Przysyłam panu Macieja Bernhardta, technik-mechanik, może być przydatny”; do tego podpis.


     Proszę, przyjmą pana  znów przeszedł na „pan”.


    „Przecież ja nie mam pojęcia okopalni węgla  pomyślałem  Co ja tam mogę robić?”. Podziękowałem jednak iwyszedłem.


    Wbiurze kopalni otrzymałem od jej dyrektora kolejną kartkę, znowym nazwiskiem ifunkcją. Nie zapytał mnie nawet, co umiem robić ijakie mam wykształcenie.


     Panie dyrektorze, ale ja nie mam gdzie się podziać wKatowicach. Dzisiejszą noc przespałem uinżyniera Krupińskiego, ale przecież nie mogę uniego mieszkać.


     To załatwi kierownik warsztatu mechanicznego, do którego pana kieruję.


     Przy okazji muszę panu powiedzieć, że nie mam pojęcia okopalni węgla izupełnie mnie nie interesuje technika górnicza. Znam się nieco na silnikach spalinowych, pomiarach warsztatowych, dość dobrze daję sobie radę wlaboratorium metalograficznym.


     To już sprawa kierownika warsztatu, jak pana wykorzysta.


    Kierownik warsztatu przyjął mnie przyjaźnie. Powiedziałem mu dokładnie to samo, co jego szefowi.


     Panie techniku, tu nie ma takiej roboty, ojakiej pan mówi.


     No to co będzie należało do moich obowiązków?


     No, rozdzielenie roboty inadzór wwarsztacie mechanicznym.


    Pomyślałem, że to idiotyzm dawać mi robotę, októrej nie mam pojęcia, gdy wszędzie potrzeba ludzi, wtym zcałą pewnością itakich zmoimi kwalifikacjami.


     Spróbuję, zobaczymy co ztego wyjdzie, choć nie ukrywam, że wolałbym pracować przy czymś, na czym się znam ico lubię. Od kiedy mam zacząć?


     Od jutra, od szóstej rano.


     Co mam ze sobą zrobić, gdzie mam się zatrzymać?


     Nie ma tu kłopotu zmieszkaniami. Sporo Niemców uciekło, innych aresztowano… Przydzielimy panu mieszkanie, ale to dopiero jutro. Dziś już za późno, żeby to załatwić.


     Ale co mam ze sobą zrobić dziś?


     Niedaleko są baraki dla robotników przymusowych zwiezionych przez Niemców niemal zcałej Europy. Dam tam panu skierowanie na jedną noc, ajutro będzie pan już wswoim mieszkaniu.


    Baraki były pełne ludzi czekających na repatriację. Wybrałem sobie barak francuski, którego lokatorzy stanowili zbieraninę zróżnych miejsc przymusowej pracy. Niemal wszyscy byli robotnikami niewykwalifikowanymi, zaś wszyscy mieli jakieś kuferki, walizki, toboły. Mój nader skromny dobytek, araczej jego kompletny brak, budził ogólne zainteresowanie. Poczęstowali mnie konserwami (też zUNRRA), winem  nie wiem skąd je mieli  ibyli bardzo serdeczni. Wreszcie jeden znich, wyraźnie inteligentniejszy od pozostałych, zapytał mnie zjakich stron Francji jestem, bo po akcencie nie może rozpoznać. Nie chciał uwierzyć, że jestem Polakiem, przyjechałem do pracy idostałem tu skierowanie tylko na jedną noc.


     Agdzie tak dobrze nauczyłeś się francuskiego? Niemożliwe, żeby wszkole.


    Pokazałem mu kenkartę zwarszawskim adresem. Obejrzał, ale nie wyglądał na przekonanego.


     Masz tu rodzinę?


     Matka isiostra zginęły wWarszawie. Ojciec inwalida jest na wsi wśród obcych ludzi.


     Nie bądź głupi, jedź znami do Francji  co tu masz do roboty? Tam też kraj zniszczony wojną, ale nie tak jak tu. Mówisz bardzo dobrze po francusku, wyrzuć kenkartę, wymyśl sobie historię, skąd cię wywieźli igdzie pracowałeś uNiemców, bo oto pytają. Jak ci zabraknie słowa po francusku, to powiesz, że przez parę lat nie miałeś okazji mówić wtym języku. Tu znami są tacy, co po francusku trochę tylko rozumieją iledwo potrafią sklecić kilka zdań. Udają, że byli kontuzjowani podczas nalotów, słabo słyszą istrasznie się jąkają. Diabli wiedzą, kim są naprawdę. Tu kontrola jest bardzo powierzchowna. Władze starają się jak najprędzej wyekspediować wszystkich, bo nie mają dość żywności i pomieszczeń. Transporty do Francji, Belgii iHolandii idą bardzo okrężną drogą  przecież wojna jeszcze trwa. Co jakiś czas jednak odchodzą.


     Dziękuję za kuszącą propozycję, ale tu jest mój kraj imoje miejsce. Mam też pod moją opieką ojca inwalidę.


    Miałem nosa, że nie skorzystałem ztej oferty. Jak się później dowiedziałem, wśród robotników francuskich było bardzo wielu komunistów, którzy aktywnie pomagali wwyłapywaniu przeciwników nowego porządku iniejeden zamatorów łatwego wyjazdu na zachód pojechał wprzeciwnym kierunku. Kontrola wKatowicach być może była dość pobłażliwa, dalej jednak kontrolowano bardzo szczegółowo. Szukano zarówno zbrodniarzy wojennych, jak iuciekających przed nową władzą.


    Ulica Ratuszowa


    Na drugi dzień rano, po minimalnych formalnościach, dostałem przydział na mieszkanie służbowe. Adres: Chorzów Batory, ulica Ratuszowa, numer chyba 9. Pojechałem tam wraz zpracownikiem administracji kopalnianej, starym górnikiem inwalidą, który po drodze wypytywał mnie, kim jestem iskąd się tu wziąłem. Zdziwił się, że przydzielono mi tu mieszkanie, skoro jestem technikiem.


     Zbyt dobre, czy zbyt złe?  zapytałem.


     Sam pan zaraz zobaczy.


    Mieszkanie było na pierwszym, amoże na drugim piętrze domu zczerwonej cegły. Wejście do kuchni zpiecem węglowym izlewem, dalej dwa pokoje wamfiladzie. Bez łazienki, zubikacją nawet nie na klatce schodowej, lecz wpodwórzu. Umeblowanie przedstawiało się bardzo skromnie, choć wmieszkaniu było pianino iradio lampowe. Na łóżkach leżała pościel, wkredensie znalazłem resztki kiepskiego serwisu ikilka szklanek, awkuchni trochę garnków. Wszafie wisiał mundur Hitlerjugend itrochę jakichś szmat. Nie oczekiwałem luksusów, ale to było chyba jakieś nieporozumienie.


     Przecież tu nawet nie ma gdzie się umyć! Mam starego ojca inwalidę, jak on będzie chodzić do ubikacji na podwórzu?


    Mój przewodnik był wyraźnie skonfundowany.


     Czy pan naprawdę jest technikiem? Jak pan trafił na naszą kopalnię? Przepraszam, że pytam. Jestem starym socjalistą  dostałem za to od Niemców, widzi pan, zostałem inwalidą, ledwie mogę chodzić  ale czegoś tu nie rozumiem.


     Jestem proszę pana technikiem budowy maszyn imam dwa lata studiów na wydziale mechanicznym Politechniki Warszawskiej. WWarszawie podczas powstania wszystko straciłem, więc przyjechałem tu, bo słyszałem, że potrzeba ludzi do roboty. Poznałem podczas okupacji inżyniera Krupińskiego, poprosiłem go opomoc wznalezieniu pracy. Skierował mnie do was. Trochę się dziwię, bo okopalni węgla nie mam pojęcia.


     Przepraszam, apana ojciec jaki ma zawód?


     Jest lekarzem, podczas wojny stracił rękę, apodczas powstania żonę, córkę iwnuka. Teraz jest ciężko chory iwbardzo złym stanie psychicznym.


     Przecież tu bardzo brakuje lekarzy. Większość pobrali do wojska, aci nieliczni, których nie wzięli, to przeważnie uciekli. Nic nie rozumiem, nic zupełnie. AKrupiński to zna pana ojca?


     Osobiście nie, ale wszystko onim wie. Byłem kolegą jego syna, który wiele razy był unas wdomu. Zginął podczas powstania.


     Niech pan bierze to mieszkanie. Zawsze to lepsze niż barak, wktórym pan dziś nocował. Mieszkań unas nie brakuje, to ludzi brakuje do roboty, zwłaszcza fachowców. Zamienimy panu mieszkanie na lepsze, sam tego dopilnuję. Jestem starym socjalistą, zmoim zdaniem wkopalni się liczą. Sam dopilnuję. Ojca niech pan ściągnie jak najprędzej, lekarzy strasznie tu brak. Aswoją drogą, czegoś tu nie rozumiem.


    Zastanawiałem się chwilę czy przyjąć to mieszkanie, czy też podziękować iza robotę, iza mieszkanie. Miałem wielką ochotę na to ostatnie rozwiązanie, ale głupio mi było wobec starego górnika.


     Wie pan ja też wielu rzeczy nie rozumiem, ale podpiszę, że przyjmuję to mieszkanie. Muszę ściągnąć ojca. Zwielu powodów muszę to zrobić jak najprędzej.


     Jak pan to już zrobi, to proszę mnie zawiadomić.


    Zostałem sam we własnym mieszkaniu. Pierwszą rzeczą, jaką trzeba było zrobić, było napalenie wpiecu. Węgiel był wskrzyni wkuchni, podobnie jak parę szczapek drewna. Po chwili ogień buzował pod kuchenną płytą. Przeniosłem go do pieców wobu pokojach. Powoli zaczęło robić się cieplej.


    We wskazanej przez sąsiadkę piwnicy ikomórce było dużo węgla imarne resztki ziemniaków. Przygotowałem kolację: ziemniaki wmundurkach iprzegotowana woda. Niczego więcej wdomu nie było… przepraszam, była jeszcze sól. Tak rozpoczynałem nowy rozdział mojej historii.


    Na drugi dzień rano pojechałem do pracy wwarsztacie mechanicznym wkopalni Kleofas. Kierownik warsztatu przyjął mnie bardzo chłodno. Rozumieliśmy się kiepsko, gdyż on używał niemal wyłącznie niemieckich określeń technicznych (wnajlepszym wypadku niemieckich spolszczonych), aja polskich. Niektórych nazw urządzeń górniczych nie znałem wogóle.


    Pierwszym zadaniem, jakie dostałem, było wykonanie rysunku technicznego rolki transportera pasowego, która uległa uszkodzeniu itrzeba było dorobić nową. Przypuszczam, że był to ze strony szefa swego rodzaju egzamin. Wkopalni takich transporterów są setki metrów, arolki liczy się wtysiącach sztuk  nie wyobrażam sobie, aby przy każdej potrzebie wymiany sporządzano rysunek iwykonywano według niego pojedyncze sztuki.


    Wprawiłem szefa wzdumienie, gdy zapytałem go, gdzie mogę dostać poradnik techniczny Dubbela lub Hüttego  znakomite iznane od kilku dziesiątków lat niemieckie „kalendarze techniczne” dla konstruktorów itechnologów. Okazało się, że takimi rarytasami dysponował jedynie niemiecki inżynier, który zniknął. Na szczęście jego biblioteka została. Zajmowany przez niego pokój był dość dokładnie wyszabrowany, ale książek isuwaka logarytmicznego nikt nie ruszył. Zostały teraz przeniesione do szuflady przydzielonego mi stołu.


    W„biurze” warsztatu nie było nie tylko stołu kreślarskiego, ale nawet deski iżadnych przyrządów kreślarskich. Obiekt do narysowania był bardzo prosty. Zrobiłem wciągu pół godziny odręczny rysunek techniczny izaniosłem szefowi.


     Szybko się pan ztym uwinął.


     Przecież to drobiazg, gdybym miał wszystko, co potrzebne do kreślenia, to mógłbym to zrobić dwa razy szybciej.


     To rysował pan bardziej złożone elementy?


     Owszem, nie tylko rysowałem, ale też projektowałem.


     Na przykład?


     Głowicę silnika spalinowego  nieco tu przesadziłem, bo był to projekt studencki.


     Przecież to odlew.


     Tak. Projektowałem także formy irdzenie odlewnicze. Oczy szefa wyrażały jednocześnie niedowierzanie iprzerażenie.


     Dziwi się pan pewnie co ja tu robię wtym warsztacie. Ja też się dziwię, bo na tych urządzeniach, zktórymi tu macie do czynienia, zupełnie się nie znam. Ale postawiono mnie tu do pracy, to będę robić wszystko co trzeba, aż nie znajdzie się ktoś, kto mnie tu zastąpi, aja przejdę do innej roboty, na której się trochę znam.


    Moje przemówienie spowodowało, że humor szefa radykalnie się poprawił. Byłem potwornie głodny iztrudem doczekałem się przerwy śniadaniowej, wczasie której można było otrzymać zupę ichleb. Dla poważnej części pracowników było to podstawowe pożywienie na cały dzień, aniektórzy część otrzymanej zupy wynosili wmenażkach do domu dla rodziny. Tego dnia wstołówce wydawano ekstra przydział. Znaleziono gdzieś ukryte jeszcze przez Niemców skrzynie francuskich sardynek woleju iinnych ryb wsosie pomidorowym. Wszyscy członkowie załogi dostali po kilka pudełek tych smakołyków, adodatkowo także po dwie cebule ikilka marchewek. Była to zdobycz specjalnej brygady zaopatrzeniowej, która przywiozła je gdzieś zcentralnej Polski. Po powrocie do domu ugotowałem na kolację bardzo dziwną potrawę, słynną już wmojej rodzinie, choć nikt nigdy nie odważył się jej przygotować. Była to kartoflanka zmarchewką na sardynkach. Nawet mi wtedy smakowała.


    Ciąg dalszy rozdziału dostępny wwersji pełnej.


    
      
        [1] WWielgomłynach pod Radomskiem, dokąd trafił, gdy na dom autora ijego rodziny spadły niemieckie bomby, burząc budynek izabijając przebywających wnim ludzi. Więcej wpierwszym tomie wspomnień M. Bernhardta, ZMiodowej na Bracką. Opowieść powstańca Warszawskiego, Kraków 2009, s. 282306 [przyp. red.].

      


      
        [2] Dzielnica Warszawy na przedpolu Puszczy Kampinoskiej. 2 sierpnia 1944 roku, podczas przemarszu zMarymontu do Puszczy Kampinoskiej, kompania, wktórej służył autor, natknęła się na stacjonujący tam oddział niemiecki iznalazłszy się pod ogniem karabinów maszynowych poniosła ogromne straty. Więcej: tamże, s. 199209 oraz waneksie 3. do niniejszego tomu [przyp. red.].

      


      
        [3] Przyjaciel autora zczasów okupacji. Więcej wZmiodowej na Bracką…, passim [przyp red.].

      


      
        [4] Hanka Rychłowska, narzeczona autora. Więcej tamże [przyp red.].
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Maciej Bernhardt — urodzit sie 16 stycznia 1923 roku
w Warszawie w rodzinie inteligenckiej. Uczestniczyt
w kampanii wrzedniowej, w czasie okupacji byt zaanga-
sowany w dziatalnoé¢ konspiracyjng. Uczyt sie w legal-
nie dziatajacych pod okupacjq: Szkole Wawelberga
i Rotwanda (1940-1942) oraz w Paristwowej Wyzszej
Szkole Techniczne] (1942-1944). Podczas powstania
stuzyt w 237 plutonie Il kompanii batalionu ,Serb’
(pbzniej ,Zubr") Il Obwodu (Zoliborz — ,Zywiciel").
Przezyt masakre pod Boernerowem, w ktérej zgineto 70
procent zotnierzy 237 plutonu. Wéréd polegtych byli
jego najblizsi przyjaciele oraz narzeczona — Hanna
Rychtowska. Pod gruzami zbombardowanego domu przy ulicy Miodowej g zgineta
jego matka oraz siostra i jej péttoraroczny synek.

Po wojnie pracowat krétko jako technik w kopalni wegla ,Kleofas” w Katowicach,
a nastepnie jako kierownik techniczny przez péttora roku organizowat stacje trakto-
rowe na $laskich',ziemiach odzyskanych. Po powrocie do Warszawy kontynuowat
studia na organizujacej sie Politechnice Warszawskiej, uzyskujac dyplom w grudniu
1950 roku. W. roku 1951 zostat powotany do wojska i w stopniu porucznika byt
starszym wyktadowca w Oficerskiej Szkole Samochodowej w Pile. Przeniesiony w
1953 roku do Wojskowej Akademii Technicznej, obronit w 1955 roku prace doktorska
(czwarty doktorat w WAT). Od 1970 roku wyktadat na Politechnice Warszawskiej,
w 1087 roku uzyskat tytut profesora nadzwyczajneqo i zostat dyrektorem Instytutu
Transpertu Samochodowego. Aktywny zawodowo do 2002 roku.

Wspomnienia Macieja Bernhardta ukazuja nie tylko tylko bogate zycie niezwy-
ktego cztowieka, ale méwiq réwniez wiele o zagospodarowywaniu , ziem odzy-
skanych”, zyciu codziennym w podnoszonej z gruzéw Warszawie, wojskowym
szkolnictwie w Polsce Ludowej i wielu innych aspektach powojennej rzeczywi-
stosci, o ktorej nie pisze sie nie tylko w podrecznikach.
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Our:  24.10.2003 No 18-7-2.2/03-6095 Tatjana Shor@ra.ce
Dr. Tatjana Shor
Head Specialist of Research and Publication Department

THE INFORMATION LETTER

The Information Letter (Infokiri) has been given to Mr. Arkadiuz Koperski ,
to her application received on 21.10.2003 about Waclaw Bernhardt.

Fund "Tartu University 1802-1918", personal file of student in Medicine
Waclaw
Bernhardt, matriculation No 20453, *19 (31). 03.1880 Warszawa, Poland;
Father fabricant LEON BERNHARDT, mother ZOFIA born Mayzel; Katholic,
nobility. .
Address: Warszawa, Nowgorodskaya 8.
1900-05 studied Medicine at the Warszawa University and 1906 at the Tartu
University, dipl. doctor 19.06.1906

Fund 402, Inventory 1, Records 2251 (27.02. 1906- 17.1.1907; 20 p.,
photo; 2252 (1906, 1915. 12 p.; docror's diploma). Documents in Russian.

* More detail genealogical research can be done in the research hall. It's is
open to visitors from 9.00 a.m. to 7 p.m. on business days and from 9.00 a.m.
to 4 p.m. on Saturdays and days preceding national holidays. The researcher
can
ask for professional consultation on his subject of research concerning the
documents in the archives from the workers of the research hall and the
consultant ofthe research hall.

Sincerely Yours,

Dr. Tatjana Shor
Head Specialist of Research and Publication Department
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WOJSKOWA AKADEMIA TECHNICZNA
© IM.JAROSEAWA DABROWSKIEGO

DYPLOM

Obywatel Maciej BERNHARDT

Urodzony dnia 16 siycznia 1923 r. w Warszawie

no podstawie przediozonej rozprawy kandydackiej

pod tyvtem:
»WPLYW DOEADOWANIA NA PRACE CZTEROSUWOWEGO SILNIKA
GAZNIKOWEGO Z ZAPLONEM ISKROWYM¢

i zlozonych egzaminéw kandydackich

orex po_ spelnienis w
= dni 10 gruduia 19520

h worunkéw wymogonsch praepisomi wlows
demioch woiskonych (Oz. Uslaw Ne 49,50z, 34)

UZYSKAL STOPIER
KANDYDATA NAUK TECHNICZNYCH
nadany uchwatq
RADY NAUKOWE) WOISKOWE) AKADEMII TECHNICZNE)

2 dnio 22 grudnia 1955 r.

o sakoloch wytszyeh  dnio 5 Tnlopoda 1958 r. 0. U. Ne €3,
foch weiskowrch * 191960, (Dz.U.Ne 9. pox. 56)

st
pox 3361 Ar. 53, w1 urtowy

Obywatel Maciej BERNHARDT uzyskat z mocy prowa siopien noukowy
DOKTORA NAUK TECHNICZNYCH

Warszawa, dnia 21 wrzeénia 1961 r.

. erouston : wonchS A emeow

Nr 4
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